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Kró­lew­ska wi­zy­ta

Kró­lo­wie i niedź­wie­dzie czę­sto przy­spa­rza­ją zmar­twień opie­ku­nom.

SZKOC­KIE PO­RZE­KA­DŁO

Z siel­skich dni spę­dzo­nych na Kor­fu każ­dy od­zna­czał się czymś szcze­gól­nym, miał wła­sny ko­lo­ryt i po­rzą­dek, któ­ry­mi od­róż­niał się od po­zo­sta­łych i dzię­ki temu wart był za­pa­mię­ta­nia. Jest jed­nak pe­wien dzień, któ­ry utkwił mi w pa­mię­ci, po­nie­waż do­ty­czył nie tyl­ko ro­dzi­ny i zna­jo­mych, ale wszyst­kich miesz­kań­ców Kor­fu.

Był to dzień po­wro­tu kró­la Je­rze­go[15] do Gre­cji i wy­spa nie do­świad­czy­ła jesz­cze ta­kie­go na­tło­ku barw, wzru­szeń i in­tryg. W ob­li­czu tego wy­da­rze­nia zbla­dły na­wet przy­go­to­wa­nia do pro­ce­sji ku czci św. Spi­ry­do­na.

O za­szczy­cie, któ­ry miał spo­tkać wy­spę, do­wie­dzia­łem się od mo­je­go na­uczy­cie­la, pana Kra­le­fsky’ego. Pod­nie­co­ny pre­cep­tor zlek­ce­wa­żył na­wet sam­czy­ka ma­ko­lą­gwy, któ­re­go zdo­by­łem z nie­ma­łym tru­dem.

– Wspa­nia­łe wie­ści, mój chłop­cze, wspa­nia­łe! Dzień do­bry, dzień do­bry – po­wi­tał mnie, a jego wiel­kie, udu­cho­wio­ne oczy na­peł­ni­ły się łza­mi wzru­sze­nia. Trze­po­tał kształt­ny­mi dłoń­mi, ko­ły­sząc w pod­nie­ce­niu po­chy­lo­ną gło­wą. – Na Jo­wi­sza, dla wy­spy nad­szedł wiel­ki dzień! W isto­cie jest to wiel­ki dzień dla ca­łej Gre­cji, lecz w szcze­gól­no­ści dla na­szej wy­spy. Co? Aha, ma­ko­lą­gwa... Miły pta­szek, cip cip. Jak już wspo­mnia­łem, to za­szczyt dla na­sze­go ma­łe­go kró­le­stwa wto­pio­ne­go w błę­kit­ne mo­rze, jak rze­cze Szek­spir, go­ścić tu kró­la.

To już le­piej, po­my­śla­łem. Mo­głem wzbu­dzić w so­bie pew­ną dozę en­tu­zja­zmu w ob­li­czu praw­dzi­we­go kró­la, choć­by z uwa­gi na drob­ne ko­rzy­ści wią­żą­ce się z jego wi­zy­tą. Spy­ta­łem, co to za król i czy zo­sta­nę zwol­nio­ny z lek­cji, kie­dy przy­je­dzie.

– Król Je­rzy, wład­ca Gre­cji – od­parł pan Kra­le­fsky, zgor­szo­ny moją nie­wie­dzą. – Nie znasz go?

Za­zna­czy­łem, że nie ko­rzy­sta­my z wąt­pli­wych do­bro­dziejstw ra­dia, w związ­ku z czym znaj­du­je­my się na ogół w sta­nie bło­giej nie­świa­do­mo­ści.

– No cóż – rzekł Kra­le­fsky, rzu­ca­jąc mi stra­pio­ne spoj­rze­nie, jak gdy­by ob­wi­niał się za moje nie­uc­two – wiesz, że przed­tem rzą­dził nami Me­tak­sas[16], któ­ry był dyk­ta­to­rem. Te­raz, na szczę­ście, ten wstręt­ny czło­wiek zo­stał oba­lo­ny i Jego Kró­lew­ska Mość może po­wró­cić.

Spy­ta­łem, kie­dy Me­tak­sas zo­stał oba­lo­ny. Nikt mi o tym nie po­wie­dział.

– Mu­sisz pa­mię­tać! – wy­krzyk­nął Kra­le­fsky. – Na pew­no pa­mię­tasz re­wo­lu­cję. Po­ci­ski z ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych znisz­czy­ły wte­dy ciast­kar­nię. Za­wsze uwa­ża­łem, że na tych ka­ra­bi­nach nie moż­na po­le­gać.

Pa­mię­ta­łem re­wo­lu­cję, po­nie­waż przez trzy dni nie mia­łem lek­cji, a ciast­kar­nia na­le­ża­ła do mo­ich ulu­bio­nych skle­pów. Nie łą­czy­łem tego jed­nak z Me­tak­sa­sem. Za­py­ta­łem z na­dzie­ją, czy z oka­zji po­wro­tu kró­la zo­sta­nie ostrze­la­ny ja­kiś sklep.

– Skąd­że – za­prze­czył ze zgor­sze­niem Kra­le­fsky. – To bar­dzo ra­do­sne wy­da­rze­nie. Każ­dy en fête, jak się to mówi. Z po­wo­du tak po­ru­sza­ją­cej wia­do­mo­ści mo­że­my chy­ba zro­bić so­bie wol­ny dzień. Chodź na górę, po­mo­żesz mi na­kar­mić pta­ki.

We­szli­śmy na roz­le­gły strych, gdzie Kra­le­fsky trzy­mał dzi­kie ptac­two oraz ka­nar­ki, i przed­po­łu­dnie upły­nę­ło nam na ich kar­mie­niu. Kra­le­fsky plą­sał po stry­chu, wy­ma­chu­jąc ko­new­ką i miaż­dżąc sto­pa­mi roz­sy­pa­ne na­sio­na ni­czym mu­szel­ki na pla­ży, a przy tym pod­śpie­wy­wał pod no­sem Mar­sy­lian­kę.

Przy lun­chu po­dzie­li­łem się z ro­dzi­ną no­wi­na­mi o wi­zy­cie kró­la. Każ­dy ode­brał je na wła­sny spo­sób.

– To miło – po­wie­dzia­ła mat­ka. – Przy­go­tu­ję ja­kieś spe­cjal­ne da­nia.

– Dzię­ki Bogu, nie za­trzy­ma się u nas – za­zna­czył Lar­ry.

– Wiem, ko­cha­nie – od­par­ła mat­ka – ale... hm... lu­dzie będą wy­da­wa­li przy­ję­cia i tak da­lej.

– Nie ro­zu­miem dla­cze­go – zdzi­wił się Lar­ry.

– Za­wsze tak jest – za­pew­ni­ła mat­ka. – W In­diach za­wsze od­by­wa­ły się przy­ję­cia na cześć wład­ców.

– To nie są In­die – wy­tknął Lar­ry – i nie za­mie­rzam tra­cić cza­su na szu­ka­nie staj­ni dla sło­ni. Za­pa­mię­taj­cie moje sło­wa: ten cały roz­gar­diasz za­kłó­ci ci­chy bieg na­sze­go ży­cia.

– Czy mogę so­bie ku­pić nowe su­kien­ki, sko­ro urzą­dza­my przy­ję­cie? – wtrą­ci­ła żar­li­wie Mar­go. – Na­praw­dę nie mam co na sie­bie wło­żyć.

– Cie­ka­we, czy od­da­dzą sal­wę ho­no­ro­wą – za­sta­na­wiał się Le­slie. – Mają tyl­ko te sta­re we­nec­kie dzia­ła, a one są cho­ler­nie nie­bez­piecz­ne. Może po­wi­nie­nem zaj­rzeć do ko­men­dan­ta twier­dzy.

– Nie wtrą­caj się – do­ra­dził Lar­ry. – Oni chcą go przy­wi­tać, a nie za­mor­do­wać.

– Parę dni temu wi­dzia­łam w mie­ście prze­ślicz­ny czer­wo­ny je­dwab – pod­ję­ła Mar­go. – W skle­pi­ku... no wiesz, za ro­giem, skrę­ca­jąc w pra­wo od la­bo­ra­to­rium Teo­do­ra.

– To świet­nie, ko­cha­nie – rzu­ci­ła mat­ka, nie słu­cha­jąc. – Za­sta­na­wiam się, czy Spi­ros mógł­by zdo­być kil­ka in­dy­ków?

Wra­że­nie, ja­kie kró­lew­ska wi­zy­ta wy­war­ła na na­szej ro­dzi­nie, zbla­dło jed­nak w po­rów­na­niu ze wstrzą­sem, ja­kie­go do­zna­ła cała wy­spa Kor­fu. Do­brze po­in­for­mo­wa­ne oso­by zwró­ci­ły uwa­gę na to, że mo­nar­cha nie tyl­ko za­szczy­ci wy­spę swą obec­no­ścią, ale bę­dzie to akt o wy­mia­rze sym­bo­licz­nym, po­nie­waż przy­by­wa­jąc na Kor­fu, król po raz pierw­szy od chwi­li wy­gna­nia po­sta­wi sto­pę na grec­kiej zie­mi. Gdy miesz­kań­cy zda­li so­bie z tego spra­wę, rzu­ci­li się w wir go­rącz­ko­wych przy­go­to­wań, któ­re sta­ły się wkrót­ce tak skom­pli­ko­wa­ne i peł­ne wza­jem­nych ani­mo­zji, że by­li­śmy zmu­sze­ni jeź­dzić co­dzien­nie do mia­sta i prze­sia­dy­wać na Espla­na­dzie wraz z resz­tą wy­spy, aby wy­słu­chać wie­ści o naj­now­szym skan­da­lu.

Espla­na­da, zbu­do­wa­na we­dług pro­jek­tu fran­cu­skich ar­chi­tek­tów, gdy Fran­cu­zi roz­po­czę­li oku­pa­cję Kor­fu, i wy­po­sa­żo­na w oka­za­łe łuki, ma­ją­ce przy­po­mi­nać Rue de Ri­vo­li, sta­no­wi­ła ser­ce wy­spy. Moż­na było usiąść przy sto­li­ku pod ar­ka­da­mi lub prze­sie­wa­ją­cy­mi świa­tło ko­na­ra­mi drzew i prę­dzej czy póź­niej spo­tkać się z wszyst­ki­mi miesz­kań­ca­mi, a tak­że wy­słu­chać naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów każ­de­go skan­da­lu. Gdy czło­wiek sie­dział so­bie spo­koj­nie, po­pi­ja­jąc ja­kiś na­pój, w pew­nej chwi­li wszy­scy bo­ha­te­ro­wie dra­ma­tu lą­do­wa­li przy jego sto­li­ku.

– Kor­fu to ja – oświad­czy­ła hra­bi­na Ma­li­no­po­ulos. – Dla­te­go wła­śnie na mnie spo­czy­wa obo­wią­zek po­wo­ła­nia ko­mi­te­tu, któ­ry usta­li, jak mamy po­wi­tać na­sze­go mi­ło­ści­we­go kró­la.

– Rze­czy­wi­ście, ro­zu­miem pa­nią – zgo­dzi­ła się ner­wo­wo mat­ka.

Hra­bi­na, po­dob­na do pod­sku­ba­nej wro­ny w po­ma­rań­czo­wej pe­ru­ce, re­pre­zen­to­wa­ła bez wąt­pie­nia po­tęż­ną siłę, lecz w tak waż­nej spra­wie nie moż­na było jej po­zwo­lić na po­mia­ta­nie in­ny­mi. Wkrót­ce po­ja­wi­ło się aż sześć ko­mi­te­tów po­wi­tal­nych, przy czym każ­dy z nich usi­ło­wał prze­ko­nać no­mar­chę[17], że ma lep­szy plan niż po­zo­sta­łe. Po­dob­no no­mar­cha za­trud­nił uzbro­jo­ne­go straż­ni­ka i za­czął za­my­kać drzwi sy­pial­ni na klucz po tym, jak pew­na człon­ki­ni ko­mi­te­tu go­to­wa była po­świę­cić swe dzie­wic­two w za­mian za za­twier­dze­nie pla­nów jej współ­pra­cow­ni­ków.

– Ohy­da! – za­trą­bi­ła Lena Ma­vro­kon­das, prze­wra­ca­jąc czar­ny­mi oczy­ma i cmo­ka­jąc czer­wo­ny­mi war­ga­mi, jak­by ża­ło­wa­ła, że sama nie wpa­dła na ten po­mysł. – Wy­obraź­cie so­bie, moi dro­dzy, ko­bie­tę w jej wie­ku, usi­łu­ją­cą we­drzeć się nago do sy­pial­ni no­mar­chy!

– To istot­nie oso­bli­wy spo­sób na­kła­nia­nia ko­goś, by przy­chy­lił ucha – przy­znał nie­win­nym to­nem Lar­ry.

– Nie, nie, to nie­do­rzecz­ne – pod­ję­ła Lena, zręcz­nie wrzu­ca­jąc so­bie oliw­ki do ja­skra­wo uma­lo­wa­nych ust, jak gdy­by ła­do­wa­ła broń pal­ną. – Wi­dzia­łam się z no­mar­chą i je­stem pew­na, że nada urzę­do­wą ran­gę mo­je­mu ko­mi­te­to­wi. Wiel­ka szko­da, że nie ma tu bri­tyj­skiej flo­ty; mo­gli­by­śmy za­ła­twić straż ho­no­ro­wą. Ach, ci uro­czy ma­ry­na­rze, oni w swo­im mun­du­rze wy­glą­da­ją za­wsze tak czy­sto i krze­pli­wie.

– Od­se­tek he­mo­fi­li­ty­ków w Ma­ry­nar­ce Kró­lew­skiej... – za­czął Lar­ry, lecz mat­ka prze­rwa­ła mu po­spiesz­nie.

– Opo­wiedz nam o wa­szych pla­nach, Leno – po­pro­si­ła, gro­miąc spoj­rze­niem Lar­ry’ego, któ­ry koń­czył wła­śnie ósmy kie­li­szek ouzo i nie moż­na było mieć do nie­go za­ufa­nia.

– Coż za pla­ny, moi dro­dzy, coż za pla­ny mamy! Cała Espla­na­da bę­dzie de­ko­ro­wa­na w błę­kit i biel. Ale ten głu­piec Mar­kos Pa­nio­tis­sa cią­gle spra­wia kło­pot. – Lena w roz­pa­czy prze­wró­ci­ła oczy­ma.

Wie­dzie­li­śmy, że Mar­kos jest kimś w ro­dza­ju na­wie­dzo­ne­go sza­leń­ca, i za­sta­na­wia­li­śmy się, w jaki spo­sób mógł zo­stać człon­kiem ko­mi­te­tu.

– A cze­go Mar­kos chce? – spy­tał Lar­ry.

– Osłów! – syk­nę­ła Lena ta­kim to­nem, jak­by to było nie­przy­zwo­ite sło­wo.

– Osłów? – po­wtó­rzył Lar­ry. – Chce przy­pro­wa­dzić osły? Co on my­śli, że to wy­sta­wa rol­ni­cza?

– Ja mu to tłu­ma­czę – od­par­ła Lena – ale on wciąż chce osłów. Mówi, że to sym­bol, jak wjazd Chry­stu­sa do Je­ro­zo­li­my, więc chce mieć bia­łe i nie­bie­skie osły.

– Bia­łe i nie­bie­skie? To zna­czy far­bo­wa­ne? – upew­ni­ła się mat­ka. – Ale po co?

– Żeby pa­so­wa­ły do grec­kich flag – wy­ja­śni­ła Lena i wsta­ła z po­nu­rą miną, pro­stu­jąc ra­mio­na i za­ci­ska­jąc pię­ści – ale ja mu mó­wię: „Mar­kos, po­wia­dam, ty masz osły po moim mar­twym tru­pie”.

To rze­kł­szy, od­da­li­ła się Espla­na­dą, córa Gre­cji w każ­dym calu.

Na­stęp­ną oso­bą, któ­ra przy­sta­nę­ła przy na­szym sto­le, był puł­kow­nik Ve­lvit, wy­so­ki i przy­stoj­ny star­szy pan o baj­ro­now­skim pro­fi­lu i kan­cia­stej syl­wet­ce, po­ru­sza­ją­cej się ni­czym szar­pa­na wia­trem ma­rio­net­ka. Jego fa­li­ste bia­łe wło­sy i roz­iskrzo­ne ciem­ne oczy nie li­co­wa­ły ze skau­tow­skim mun­du­rem, no­sił go jed­nak z god­no­ścią. Od­kąd prze­szedł w stan spo­czyn­ku, in­te­re­so­wał się je­dy­nie miej­sco­wą dru­ży­ną skau­tów i choć zna­leź­li się tacy, któ­rzy na­po­my­ka­li nie­życz­li­wie, że jego za­in­te­re­so­wa­nie skau­ta­mi nie­ko­niecz­nie wy­pły­wa z po­bu­dek al­tru­istycz­nych, pra­co­wał rze­tel­nie i ni­g­dy nie zo­stał na ni­czym przy­ła­pa­ny.

Przy­jął kie­li­szek ouzo i usiadł, ocie­ra­jąc twarz chust­ką pach­ną­cą la­wen­dą.

– Ci chłop­cy – za­czął płacz­li­wie – ci moi chłop­cy wpę­dzą mnie do gro­bu. Roz­sa­dza ich ener­gia.

– Cze­go im po­trze­ba, to gro­mad­ki ape­tycz­nych skau­tek-prze­wod­ni­czek – pod­su­nął Lar­ry. – Nie my­ślał pan o tym?

– To nie żar­ty, mój dro­gi – rzekł puł­kow­nik, mie­rząc Lar­ry’ego po­sęp­nym spoj­rze­niem. – Są tak peł­ni ener­gii, że boję się, aby nie spła­ta­li ja­kie­goś psi­ku­sa. Dzi­siaj zro­bi­li coś ta­kie­go, że by­łem po pro­stu prze­ra­żo­ny, a no­mar­cha bar­dzo się zi­ry­to­wał.

– Wi­dzę, że bied­ny no­mar­cha ob­ry­wa z każ­dej stro­ny – za­uwa­żył Le­slie.

– Co ta­kie­go zro­bi­li pań­scy skau­ci? – spy­ta­ła mat­ka.

– Jak pani wie, dro­ga pani Dur­rell, pro­wa­dzę z nimi ćwi­cze­nia przed spe­cjal­nym po­ka­zem, któ­ry mają za­de­mon­stro­wać Jego Kró­lew­skiej Mo­ści w dniu przy­by­cia. – Puł­kow­nik de­li­kat­nie jak kot upił łyk ze swe­go kie­lisz­ka. – Naj­pierw prze­ma­sze­ru­ją, ubra­ni na bia­ło i nie­bie­sko, przed... no, jak­że to się na­zy­wa... po­dium! Wła­śnie, po­dium. Utwo­rzą kwa­drat i od­da­dzą ho­no­ry kró­lo­wi. A na­stęp­nie na moją ko­men­dę zmie­nią po­zy­cje, by ufor­mo­wać grec­ką fla­gę. Wy­glą­da to bar­dzo wi­do­wi­sko­wo, choć może nie wy­pa­da mi tak mó­wić. – Prze­rwał, opróż­nił kie­li­szek i od­chy­lił się na opar­cie krze­sła. – No­mar­cha chciał się przyj­rzeć na­szym ćwi­cze­niom i wszedł na po­dium, tam, gdzie ma stać król. Wy­da­łem ko­men­dę i dru­ży­na roz­po­czę­ła marsz. – Za­mknął oczy i wstrzą­snął nim lek­ki dreszcz. – I wie­cie, co oni zro­bi­li? – spy­tał zdła­wio­nym gło­sem. – Jesz­cze ni­g­dy nie prze­ży­łem ta­kie­go wsty­du. Po­de­szli, sta­nę­li przed no­mar­chą i od­da­li mu fa­szy­stow­skie po­zdro­wie­nie. Skau­ci! Fa­szy­stow­skie po­zdro­wie­nie!

– A czy za­krzyk­nę­li „Heil no­mar­cha”? – spy­tał Lar­ry.

– Na szczę­ście nie – od­parł puł­kow­nik Ve­lvit. – Wstrząs spa­ra­li­żo­wał mnie na chwi­lę, a po­tem, ma­jąc na­dzie­ję, że no­mar­cha nic nie za­uwa­żył, roz­ka­za­łem utwo­rzyć fla­gę. Chłop­cy zmie­ni­li miej­sca i ku mo­jej zgro­zie oczom no­mar­chy uka­za­ła się nie­bie­sko-bia­ła swa­sty­ka. Był wście­kły. Omal nie za­bro­nił nam udzia­łu w uro­czy­sto­ści. Cóż to był­by za cios dla ru­chu skau­tow­skie­go!

– Istot­nie – wtrą­ci­ła mat­ka – ale, bądź co bądź, to tyl­ko dzie­ci.

– Słusz­nie, dro­ga pani Dur­rell, lecz nie mogę do­pu­ścić, aby lu­dzie za­czę­li mó­wić, że pro­wa­dzę ćwi­cze­nia z fa­szy­stow­skim ugru­po­wa­niem – do­wo­dził żar­li­wie puł­kow­nik. – Po­wie­dzie­li­by, że chcę prze­pro­wa­dzić za­mach na Kor­fu.

Z bie­giem dni, im bar­dziej zbli­ża­ło się wiel­kie wy­da­rze­nie, miesz­kań­cy wy­spy po­pa­da­li w co­raz głęb­sze sza­leń­stwo i sta­wa­li się nie­zmier­nie draż­li­wi. Hra­bi­na Ma­li­no­po­ulos nie roz­ma­wia­ła już z Leną Ma­vro­kon­das, a Lena nie od­zy­wa­ła się do puł­kow­ni­ka Ve­lvi­ta, po­nie­waż jego skau­ci, prze­cho­dząc obok jej domu, uczy­ni­li gest o nie­dwu­znacz­nie bio­lo­gicz­nym cha­rak­te­rze. Wszy­scy wiej­scy ka­pel­mi­strze, któ­rzy za­wsze uczest­ni­czy­li w pro­ce­sji ku czci świę­te­go Spi­ry­do­na, wda­li się w za­żar­ty spór o ko­lej­ność prze­mar­szu i pew­ne­go wie­czo­ru na Espla­na­dzie uj­rze­li­śmy trzech roz­ju­szo­nych trę­ba­czy, któ­rzy w stro­jach ga­lo­wych i z in­stru­men­ta­mi w ręku go­ni­li do­bo­sza. Trę­ba­cze, naj­wy­raź­niej wy­pro­wa­dze­ni z rów­no­wa­gi, oto­czy­li do­bo­sza, wy­dar­li mu in­stru­ment i za­czę­li dep­tać. W jed­nej chwi­li Espla­na­dę wy­peł­ni­ła skłę­bio­na masa roz­wście­czo­nych mu­zy­kan­tów, któ­rzy rzu­ci­li się w wir wal­ki. Pan Kra­le­fsky, nie­win­ny świa­dek tej sce­ny, od­niósł przy­krą ranę cię­tą gło­wy, gdy ude­rzył go ta­lerz per­ku­syj­ny, a sta­ra pani Ku­ku­do­po­ulos, spa­ce­ru­ją­ca wśród drzew z dwo­ma spa­nie­la­mi, zmu­szo­na była za­ka­sać spód­ni­cę i sal­wo­wać się uciecz­ką. In­cy­dent ten (jak po­wszech­nie twier­dzo­no, gdy zmar­ła rok póź­niej) znacz­nie skró­cił jej ży­cie; po­nie­waż jed­nak mia­ła dzie­więć­dzie­siąt pięć lat, trud­no było w to uwie­rzyć. Nie­ba­wem nikt już do ni­ko­go się nie od­zy­wał, choć wszy­scy roz­ma­wia­li z nami, po­nie­waż za­cho­wy­wa­li­śmy cał­ko­wi­tą neu­tral­ność. Ka­pi­tan Cre­ech, któ­re­go nikt by nie po­dej­rze­wał o ja­kie­kol­wiek za­pę­dy pa­trio­tycz­ne, zdra­dzał wiel­kie pod­nie­ce­nie i ku po­wszech­nej iry­ta­cji krą­żył od ko­mi­te­tu do ko­mi­te­tu, roz­no­sząc plot­ki, wy­śpie­wu­jąc spro­śne pio­sen­ki, pod­szczy­pu­jąc znie­nac­ka i bez skru­pu­łów bez­bron­ne biu­sty oraz po­ślad­ki i w ogó­le uprzy­krza­jąc wszyst­kim ży­cie.

– Obrzy­dli­wy sta­rzec! – po­wie­dzia­ła mat­ka z bły­skiem w oku. – Czy on nie może za­cho­wy­wać się przy­zwo­icie? Mimo wszyst­ko jest prze­cież Bry­tyj­czy­kiem.

– Przez nie­go wszyst­kie ko­mi­te­ty cho­dzą na pal­cach, je­śli mogę się tak wy­ra­zić – od­parł Lar­ry. – Lena mó­wi­ła mi, że po ostat­nim ze­bra­niu z jego udzia­łem mia­ła gra­na­to­we po­ślad­ki.

– Wstręt­ny sta­ry bru­tal – osą­dzi­ła mat­ka.

– Nie bądź taka opry­skli­wa, mamo – upo­mniał ją Lar­ry. – Sama wiesz, że to za­zdrość przez cie­bie prze­ma­wia.

– Za­zdrość! – pi­snę­ła mat­ka, je­żąc się ni­czym mi­nia­tu­ro­wy te­rier. – Za­zdrość o tego... sta­re­go... sta­re­go roz­pust­ni­ka! Nie mów ta­kich obrzy­dli­wych rze­czy, Lar­ry, na­wet żar­tem.

– Ale to przez nie­odwza­jem­nio­ną mi­łość do cie­bie ka­pi­tan topi smut­ki w wi­nie i ko­bie­tach – nie ustę­po­wał Lar­ry. – Po­pra­wił­by się, gdy­byś spro­wa­dzi­ła go na uczci­wą dro­gę.

– To­pił smut­ki w wi­nie i ko­bie­tach na dłu­go, za­nim mnie po­znał – od­par­ła mat­ka – i je­że­li cho­dzi o mnie, może to ro­bić da­lej. Jest je­dy­ną oso­bą, któ­rej nie mam ocho­ty spro­wa­dzać na uczci­wą dro­gę.

Żad­ne uwa­gi kry­tycz­ne nie do­cie­ra­ły jed­nak do ka­pi­ta­na.

– Moja ma­leń­ka! – po­wi­tał mat­kę przy na­stęp­nym spo­tka­niu. – Nie ma pani przy­pad­kiem bry­tyj­skiej fla­gi gdzieś w ku­fer­ku z wy­pra­wą?

– Nie­ste­ty nie, ka­pi­ta­nie – od­par­ła z god­no­ścią mat­ka. – I nie mam też ku­fer­ka.

– Co? Taka pysz­na ko­bit­ka nie ma ku­fer­ka? Żad­ne­go kom­ple­tu czar­nych maj­te­czek z ko­ron­ka­mi, żeby do­pro­wa­dzić przy­szłe­go męża do sza­leń­stwa? – wy­py­ty­wał ka­pi­tan Cre­ech, wle­pia­jąc w mat­kę lu­bież­ne spoj­rze­nie ka­pra­wych oczu.

Mat­ka ze­sztyw­nia­ła i spło­nę­ła ru­mień­cem.

– Nie mam za­mia­ru do­pro­wa­dzać ni­ko­go do sza­leń­stwa, w majt­kach czy bez – od­rze­kła wy­nio­śle.

– To mi ko­bit­ka jak się pa­trzy – za­uwa­żył ka­pi­tan. – Śmia­ła z pani nie­wia­sta, ot co. Szcze­rze mó­wiąc, sam lu­bię po­pa­trzeć na ka­wa­łek go­łe­go cia­ła.

– Po co panu bry­tyj­ska fla­ga? – spy­ta­ła ozię­ble mat­ka, zmie­nia­jąc te­mat.

– Do ma­cha­nia, rzecz ja­sna – wy­ja­śnił ka­pi­tan. – Te wszyst­kie bam­bu­sy będą wy­ma­chi­wa­ły swo­ją fla­gą, więc mu­si­my im po­ka­zać, że do­bre sta­re Im­pe­rium jesz­cze się trzy­ma.

– Był pan u kon­su­la? – za­py­ta­ła mat­ka.

– U nie­go? – par­sk­nął wzgar­dli­wie ka­pi­tan. – Po­wie­dział, że ma tyl­ko jed­ną, prze­zna­czo­ną wy­łącz­nie na spe­cjal­ne oka­zje. Taka jego mać! Je­śli to nie jest spe­cjal­na oka­zja, to, na jaja świę­te­go Wita, co nią jest? Po­wie­dzia­łem mu, żeby so­bie wsa­dził swo­ją fla­gę.

– Wo­la­ła­bym, Lar­ry, że­byś nie za­chę­cał tego ob­le­śne­go star­ca do sia­da­nia przy na­szym sto­le – ode­zwa­ła się zbo­la­łym to­nem mat­ka, gdy ka­pi­tan wy­ru­szył chwiej­nym kro­kiem na po­szu­ki­wa­nie fla­gi. – Wy­ra­ża się w spo­sób nie­przy­zwo­ity i nie ży­czę so­bie, aby mó­wił ta­kie rze­czy przy Ger­rym.

– To two­ja wina, sama go za­chę­casz – od­parł Lar­ry. – Po co opo­wia­dasz o zdej­mo­wa­niu maj­tek?

– Lar­ry! Do­sko­na­le wiesz, co mia­łam na my­śli. Prze­ję­zy­czy­łam się.

– Ale przez to na­brał na­dziei – kon­ty­nu­ował Lar­ry. – Le­piej uwa­żaj, bo ina­czej wy­tro­pi twój ku­fe­rek i za­cznie wy­bie­rać ko­szul­ki od­po­wied­nie na noc po­ślub­ną.

– Och, ci­cho bądź! – roz­gnie­wa­ła się mat­ka. – Do­praw­dy, Lar­ry, zło­ścisz mnie cza­sa­mi.

Na wy­spie wzra­sta­ło na­pię­cie. Wszę­dzie wrza­ło jak w ulu, po­cząw­szy od za­pa­dłych gór­skich wio­sek, w któ­rych ko­bie­ty czy­ści­ły ozdo­by z kro­wie­go rogu i pra­so­wa­ły chu­s­tecz­ki do nosa, a skoń­czyw­szy na mia­stecz­ku, gdzie przy­ci­na­no wszyst­kie drze­wa i ma­lo­wa­no każ­dy stół i krze­sło Espla­na­dy. W star­szej czę­ści mia­sta, któ­rej ulicz­ki były tak wą­skie, że dwa osły z tru­dem mo­gły się mi­nąć, a w po­wie­trzu za­wsze uno­si­ła się woń świe­że­go chle­ba, owo­ców, sło­necz­ne­go cie­pła i rynsz­to­ków, mie­ści­ła się ka­wia­ren­ka na­le­żą­ca do mo­je­go zna­jo­me­go, Ko­sti­sa Avga­dra­my.

Ka­wia­ren­ka cie­szy­ła się za­słu­żo­ną sła­wą naj­lep­szej lo­dziar­ni na Kor­fu, po­nie­waż Ko­stis spę­dził pe­wien czas we Wło­szech i zgłę­bił wszel­kie taj­ni­ki wy­twa­rza­nia lo­dów. Jego wy­ro­by były bar­dzo po­szu­ki­wa­ne i żad­ne przy­ję­cie na wy­spie nie mo­gło obejść się bez ogrom­nych, chy­bo­tli­wych, wie­lo­barw­nych dzieł Ko­sti­sa. Za­war­łem z nim ko­rzyst­ną umo­wę: trzy razy w ty­go­dniu przy­cho­dzi­łem do jego ka­wia­ren­ki, żeby wy­ła­pać w kuch­ni ka­ra­lu­chy, któ­ry­mi kar­mi­łem moje pta­ki i zwie­rza­ki, a w za­mian za to pod­czas pra­cy mo­głem zjeść tyle lo­dów, ile chcia­łem. Stwier­dziw­szy, że jego za­kład po­wi­nien zo­stać oczysz­czo­ny z oka­zji kró­lew­skiej wi­zy­ty, uda­łem się tam na trzy dni przed tym waż­nym wy­da­rze­niem i za­sta­łem Ko­sti­sa po­grą­żo­ne­go w roz­pa­czy bli­skiej sa­mo­bój­stwa, w któ­rą zdol­ny jest po­paść – a po­tem ją znieść – je­dy­nie Grek, wspo­ma­ga­ją­cy się pew­ną ilo­ścią ouzo. Za­py­ta­łem go, co się sta­ło.

– Je­stem zruj­no­wa­ny – oświad­czył gro­bo­wo, sta­wia­jąc przede mną ka­mion­ko­wą flasz­kę z pi­wem im­bi­ro­wym i bia­łą, po­ły­skli­wą górę lo­dów, o któ­rą mógł­by się roz­bić „Ti­ta­nic”. – Je­stem czło­wie­kiem prze­gra­nym, ky­ria Ger­ry. Wy­sta­wi­łem się na po­śmie­wi­sko. Lu­dzie już nie będą mó­wi­li: „Ach, Kor­fu, to tam Ko­stis robi swo­je lody”. Nie, za­miast tego po­wie­dzą: „Kor­fu? To tam ten głu­piec Ko­stis robi swo­je lody”. Nie mam in­ne­go wyj­ścia, mu­szę opu­ścić wy­spę. Po­ja­dę do Zan­te albo Aten, a może wstą­pię do klasz­to­ru. Moja żona i dzie­ci będą przy­mie­rać gło­dem, moi bied­ni, sta­rzy ro­dzi­ce z pa­lą­cym wsty­dem w ser­cach pój­dą że­brać o ka­wa­łek chle­ba...

Prze­rwa­łem te mrocz­ne prze­po­wied­nie, po­na­wia­jąc py­ta­nie, co przy­wio­dło go do tak wiel­kiej roz­pa­czy?

– Je­stem ge­niu­szem – oznaj­mił Ko­stis z pro­sto­tą i bez śla­du cheł­pli­wo­ści, sa­do­wiąc się przy sto­le i w roz­tar­gnie­niu do­le­wa­jąc so­bie ouzo. – Nikt na Kor­fu nie po­tra­fi ro­bić ta­kich lo­dów jak ja, tak sma­ko­wi­tych, tak pięk­nych, tak... tak zim­nych.

Po­twier­dzi­łem. A po­nie­waż wy­raź­nie po­trze­bo­wał po­cie­sze­nia, do­da­łem, że jego lody są sław­ne w ca­łej Gre­cji, może na­wet w ca­łej Eu­ro­pie.

– To praw­da – za­ję­czał Ko­stis. – Jest więc rze­czą na­tu­ral­ną, że no­mar­cha za­pra­gnął, aby król pod­czas wi­zy­ty na Kor­fu skosz­to­wał mo­ich lo­dów.

Wy­war­ło to na mnie duże wra­że­nie, cze­mu da­łem wy­raz.

– Tak – pod­jął Ko­stis – mia­łem do­star­czyć dwa­na­ście kilo lo­dów do pa­ła­cu Mon Re­pos i je­den spe­cjal­ny tort lo­do­wy na wiel­ki ban­kiet w dniu przy­by­cia Jego Kró­lew­skiej Mo­ści. Aach! i wła­śnie ten tort mnie zgu­bił. To przez nie­go moja żona i dzie­ci będą mu­sia­ły gło­do­wać. O, nie­ubła­ga­ny i okrut­ny lo­sie!

– Dla­cze­go? – spy­ta­łem bez ogró­dek, z usta­mi peł­ny­mi lo­dów. Nie mia­łem ocho­ty wy­słu­chi­wać ozdob­ni­ków; chcia­łem pręd­ko do­trzeć do sed­na.

– Uzna­łem, że lody mu­szą być czymś no­wym, nie­po­wta­rzal­nym, prze­kra­cza­ją­cym naj­śmiel­sze ma­rze­nia – cią­gnął Ko­stis, opróż­nia­jąc kie­li­szek. – Nie spa­łem przez całą noc i ocze­ki­wa­łem zna­ku. – Przy­mknął oczy i po­ru­szył z boku na bok gło­wą spo­czy­wa­ją­cą na roz­grza­nej, twar­dej, wy­ima­gi­no­wa­nej po­dusz­ce. – Le­ża­łem bez­sen­nie, jak w go­rącz­ce. Wtem, gdy pierw­sze ko­gu­ty za­pia­ły „ku­ku­ry­ku”, olśnił mnie błysk na­tchnie­nia. – Pac­nął się w czo­ło z taką siłą, że omal nie spadł z krze­sła. Drżą­cą dło­nią na­lał so­bie ouzo. – Moje pie­ką­ce, zmę­czo­ne oczy uj­rza­ły wi­zję fla­gi, grec­kiej fla­gi, za któ­rą przy­szło nam cier­pieć i gi­nąć, lecz była to fla­ga zro­bio­na z mo­ich naj­lep­szych, pierw­szo­rzęd­nych, peł­no­war­to­ścio­wych lo­dów! – oznaj­mił z try­um­fem i od­chy­lił się, spraw­dza­jąc, ja­kie to na mnie wy­war­ło wra­że­nie.

Po­wie­dzia­łem, że ni­g­dy w ży­ciu nie ze­tkną­łem się z rów­nie zna­ko­mi­tym po­my­słem. Ko­stis roz­pro­mie­nił się, lecz za­raz po­wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści i jego twarz zno­wu przy­bra­ła wy­raz pe­łen roz­pa­czy.

– Wy­sko­czy­łem z łóż­ka – kon­ty­nu­ował ze smut­kiem – i po­bie­głem do kuch­ni. Tam od­kry­łem, że brak mi skład­ni­ków, dzię­ki któ­rym mógł­bym wcie­lić w ży­cie mój plan. Mia­łem cze­ko­la­dę na­da­ją­cą lo­dom brą­zo­wy ko­lor, mia­łem barw­nik czer­wo­ny, zie­lo­ny, na­wet żół­ty, ale nie mia­łem nic, zu­peł­nie nic, żeby za­bar­wić pasy fla­gi na nie­bie­sko. – Umilkł, po­cią­gnął głę­bo­ki łyk i dum­nie wstał z krze­sła.

– Czło­wiek po­śled­niej­szej mia­ry... ja­kiś Tu­rek czy Al­bań­czyk... zre­zy­gno­wał­by z tego pla­nu. Ale nie Ko­stis Avga­dra­ma. Czy wiesz, co zro­bi­łem?

Po­krę­ci­łem gło­wą i łyk­ną­łem haust im­bi­ro­we­go piwa.

– Po­sze­dłem do mo­je­go ku­zy­na Mi­cha­ele­go. On pra­cu­je w ap­te­ce nie­da­le­ko do­ków. No i Mi­cha­lis, oby klą­twa świę­te­go Spi­ry­do­na spa­dła na nie­go i jego po­tom­stwo, dał mi coś, co mia­ło za­bar­wić pasy na nie­bie­sko. Spójrz!

Ko­stis znik­nął w głę­bi swej chłod­ni i wy­to­czył się stam­tąd po chwi­li, dźwi­ga­jąc ol­brzy­mi ta­lerz, któ­ry po­sta­wił przede mną. Na ta­le­rzu spo­czy­wa­ła góra lo­dów w nie­bie­skie i bia­łe pasy, istot­nie bar­dzo po­dob­na do grec­kiej fla­gi, choć błę­kit miał nie­co fio­le­to­wy od­cień. Po­wie­dzia­łem, że we­dług mnie są wspa­nia­łe.

– Śmier­cio­no­śne! – syk­nął Ko­stis. – Śmier­cio­no­śne jak bom­ba.

Usiadł i wbił w ta­lerz zło­wro­gie spoj­rze­nie. Nie mia­łem lo­dom nic do za­rzu­ce­nia, może tyl­ko to, że nie­bie­skie pasy bar­dziej przy­po­mi­na­ły w od­cie­niu de­na­tu­rat niż praw­dzi­wy błę­kit.

– Zhań­bio­ny! Przez wła­sne­go ku­zy­na, przez tego nie­pra­we­go syna swe­go ojca! – wy­buch­nął Ko­stis. – Dał mi pro­szek i po­wie­dział, że świet­nie się do tego nada; obie­cał mi, prze­bie­gły wąż, że pro­szek po­skut­ku­je.

Za­uwa­ży­łem, że prze­cież po­skut­ko­wał, więc w czym pro­blem?

– Dzię­ki ła­sce Bo­żej i świę­te­go Spi­ry­do­na – rzekł na­boż­nie Ko­stis – wpa­dłem na po­mysł przy­go­to­wa­nia nie­co mniej­szej fla­gi dla mo­jej ro­dzi­ny, aby mo­gli uczcić oj­cow­skie osią­gnię­cie. Drżę na myśl o	tym, co by się sta­ło, gdy­bym tego nie zro­bił. – Wstał i otwo­rzył drzwi od­dzie­la­ją­ce ka­wiar­nię od pry­wat­ne­go miesz­ka­nia. – Po­ka­żę ci, do cze­go do­pro­wa­dził ten po­twór, mój ku­zyn – oznaj­mił, po czym za­wo­łał w stro­nę scho­dów: – Ka­ta­ri­na! Pe­tros! Spi­ros! Chodź­cie tu­taj!

Żona i dwaj sy­no­wie Ko­sti­sa ze­szli nie­chęt­nie na dół i sta­nę­li przede mną. Za­uwa­ży­łem ze zdu­mie­niem, że wszy­scy mają fio­le­to­we usta; był to głę­bo­ki, na­sy­co­ny fio­let, po­dob­ny do bar­wy po­kryw chrząsz­cza lisz­ka­rza.

– Wy­staw­cie ję­zy­ki – roz­ka­zał Ko­stis.

Ro­dzi­na otwo­rzy­ła usta i po­ka­za­ła ję­zy­ki ko­lo­ru rzym­skiej togi. Przy­po­mi­na­ły ma­ka­brycz­ne or­chi­dee lub może ja­kiś ga­tu­nek man­dra­go­ry. Zro­zu­mia­łem pro­blem Ko­sti­sa. Jego ku­zyn z ty­po­wą dla miesz­kań­ców Kor­fu nie­fra­so­bli­wą życz­li­wo­ścią dał mu gen­cja­nę w prosz­ku. Kie­dyś by­łem zmu­szo­ny po­sma­ro­wać tą sub­stan­cją ranę na no­dze i wie­dzia­łem, że do jej roz­licz­nych wła­ści­wo­ści na­le­ży nie­zwy­kła trwa­łość barw­ni­ka. Za­no­si­ło się na to, że przez kil­ka ty­go­dni ro­dzi­na Ko­sti­sa bę­dzie pa­ra­do­wać w fio­le­cie.

– Wy­obraź so­bie – ode­zwał się naj­cich­szym szep­tem, ode­sław­szy na górę swą ufar­bo­wa­ną żonę wraz z po­tom­stwem – wy­obraź so­bie tyl­ko, co by było, gdy­bym ka­zał to za­nieść do pa­ła­cu. Wy­obraź so­bie do­stoj­ni­ków ko­ściel­nych z fio­le­to­wy­mi bro­da­mi! Fio­le­to­we­go no­mar­chę i fio­le­to­we­go kró­la! Zo­stał­bym roz­strze­la­ny.

Od­par­łem, że wy­da­je mi się to dość za­baw­ne. Ko­stis był nie­zmier­nie zgor­szo­ny. Oświad­czył su­ro­wo, że kie­dy do­ro­snę, zro­zu­miem, że pew­ne spra­wy są bar­dzo po­waż­ne i nie na­le­ży się z nich śmiać.

– Wy­obraź so­bie, co by się sta­ło z re­pu­ta­cją wy­spy... z moją re­pu­ta­cją, gdy­bym ufar­bo­wał kró­la na fio­le­to­wo – po­wie­dział, na­kła­da­jąc mi ko­lej­ną por­cję lo­dów na do­wód, że nie żywi ura­zy. – Wy­obraź so­bie, jak wy­śmie­wa­li­by się z nas cu­dzo­ziem­cy, gdy­by król Gre­cji stał się fio­le­to­wy. Po! po! po! po! Świę­ty Spi­ry­do­nie, za­cho­waj!

Za­py­ta­łem, jak ku­zyn przy­jął tę wia­do­mość.

– Jesz­cze nic nie wie – od­parł Ko­stis ze zło­wróżb­nym uśmie­chem – ale wkrót­ce się do­wie. Po­sła­łem mu lody w kształ­cie grec­kiej fla­gi.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[15] Je­rzy II (1890–1947), król Gre­cji 1922–1924, 1935–1941 i od 1946 (przyp. red.).


[16] Me­tak­sas Jo­anis (1871–1941), grec­ki ge­ne­rał i po­li­tyk pra­wi­co­wy (przyp. red.).


[17] No­mar­cha: zwierzch­nik okrę­gu ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go w Gre­cji (przyp. tłum.).
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